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Odznaczenie. 

Przy sposobności uroczystości, urządzanych we Lwowie z powodu dzie- 
sięciolecia odzyskania niepodległego bytu, Chorągiew nasza, obejmująca trzy 
południowo -wschodnie województwa Rzptej, dostąpiła zaszczytu, który w du- 
szach naszych powinien wycisnąć niezatarte piętno. 

Kapituła „Krzyża Obrońców Lwowa*, w zrozumieniu, że prawa harcer- 
skie i harcerska ideologja posiały w duszach kresowej młodzieży ten czynny 
patrjotyzm, który zaważył zwycięsko na szali walki orężnej w latach 1918/19, 
sztandar Chorągwi ozdobiła odznaką najwyższą, jaką rozporządza: Krzyżem 
Obrońców Lwowa. 

Mierząc ludzką, codzienną miarą, to odznaczenie możnaby nazwać za- 
płatą za krew harcerzy, poległych w obronie Lwowa i Kresów, za trud bojowy 
tych, co nie wahali się, choć młodzi i słabi, pójść na walkę z wrogiem. 

I rzeczywiście odznaka ta jest zapłatą za czyn, za serce harcerzy, pełne 
miłości Ojczyzny, która w orężnym wyraziła się porywie i bohaterstwem na 
polu walki. Ale nie samą zapłatę mieli na widoku ci, którzy Krzyż Obroń- 
ców Lwowa przypinali na szczycie drzewca harcerskiego sztandaru. Chcieli 
oni tym znakiem niejako wyznaczyć kierunek naszej pracy w drużynach, 
chcieli, byśmy ani na chwilę nie zapomnieli w naszych, kresowych ośrod- 
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kach harcerskich, męskich i żeńskich, że ną szym najpierwszym obowiązkiem 
służba dla Ojczyzny, że nasza praca musi iść w tym kierunku, aby na każdy 
zew stanąć bez lęku w obronie naszej na Kresach kultury. Ten krzyż ma być 
bodźcem do tej pracy samowychowawczej, z której ma się wyrzeżbić dusza 
nowożytnego kresowca — rycerza-ofiarnika, gotowego do odparcia wroga, 

Czuł to każdy świadek uroczystej chwili zdobienia naszego sztandaru 
cennem dla harcerstwa kresowego odznaczeniem, a każdy harcerz ponawiał 
wtedy w duszy ślubowanie, iż Bogu i Ojczyźnie służyć będzie życiem całem, 
każdym porywem, myślą, uczynkiem. „Nie damy ziemi, skąd nasz ród* — 
musi być naczelnem hasłem wszelkich naszych zamierzeń w drużynach; pod 
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tym kątem musi iść nasza praca. Ale nie chodzi tylko o czyn zbrojny. Poko- 
jowe tendencje naszego Rządu odsunąć pragną klęskę, choćby zwycięskiej 
wojny od Państwa, które potrzebuje pokoju by się zorganizować, wzmocnić, 
zagospodarować po długich latach niewoli. I — da Bóg — Ojczyzna nie na 
czyn orężny nas powoła, aczkolwiek nasze granice otwarte nakazują naro- 
dowi ciągłą czujność i stałe pogotowie, ale na codzienną życia żmudę, która 
ma zmierzać — tu, na Kresach, do ciągłego pomnażania ich polskości, potę- 
gowania polskiej, narodowej kultury, zwyciężania duchem, rozumem, miłością 
wspólnej naszej Ojczyzny. i 

__ Krzyż Obronców Lwowa na naszym sztandarze ma nam przypominać 
ofiarny czyn harcerzy-bohaterów i pobudzić nas do umacniania ich zwy- 
cięstwa na ziemi, przepojonej polską krwią. Tak nam odznaczenie to zaszczytne 
pojmować należy, taki snuć z niego moralny sens na dzień pracy w drużynach. 
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„Z DYMEM POŻARÓW”. 

Miesiąc luty w dziejach naszych porozbiorowych bolesną przypomina 
rocznicę, rocznicę, gdy chłop polski, nieuświadomiony narodowo a zbałamu- 
cony przez niemieckich urzędników w b. Galicji, dopomógł wrogom do zdu- 
szenia w zarodku szlachetnych porywów powstańczych na Podkarpaciu 
w roku 1846. 

Upamiętnił ten tragiczny iragment naszych bojów o niepodległość Kor- 
nel Ujejski, który błagał w „Chorale* Boga, by karał rękę, nie ślepy miecz 
i mimo kainowego dzieła Szeli wołał, iż chłop polski nie winien, choć przy- 
szłość naszą cofnął wstecz, bo za tym zbałamuconym chłopem stał szatan, 
wróg naszej wolności, austrjacki urzędnik, starosta Breinl i jemu podobni. 
Oni dzielili stany w Polsce, różnili je między sobą, śmiali się, zwyciężali 
i panowali, w myśl starej, austrjackiej zasady: Divide et impera — dziel i panuj! 

Na gawędach lutowych poruszymy ten temat. Da on nam sposobność 
do dyskusji o potrzebie budzenia w najszerszych warstwach społeczeństwa 
państwowo-twórczych uczuć i myśli. Nauczy nas, że nie wystarczy, aby tylko 
część narodu dążyła do utrzymania potęgi Państwa naszego. 

Aby się ostać w sile, musi cały naród jedno przenikać pragnienie, jedna 
wola, jedna polska racja stanu. Walka klas czy partyj politycznych musi 
ustąpić miejsca temu jednemu postulatowi, aby nasza odrodzona Ojczyzna 
silną była jednością wszystkich warstw narodu, aby wszyscy zgodnie praco- 
wali nad pomnożeniem jej narodowego bogactwa i Jej potęgi. 

Chorał Ujejskiego blużni Bogu w pierwszych strofach, ale w dalszych 
poeta kaja się przed Stwórcą; modlitwa jego płynie, jak senny ptak, do Boga 
i Jego gwiazd i mówi, że zbłąkanych braci winę zmyje chrzest wolności. 

Myśmy dziś wolni. Więc zapomnieć nam o winach wzajemnych potrzeba 
i jednym stać się narodem, zdolnym do życia na swobodzie. 

Wolność, zdobyta przez ból, utwierdza się tylko przez pracę. 
(Z przemówienia Sienkiewicza, dnia 5 listopada 1905). 

Co każdy z nas o Polsce wiedzieć powinien. 

(V). Bogactwo, jakie stanowi na powierzchni polskiej ziemi gleba rodzajna, 
uzupełnia polski las, ten cudny las, pełen zadumy o zachodzie słońca. Zaj- 
muje on 230/, powierzchni Rzptej, z czego 2,835.406 ha jest własnością pań- 
stwową, reszta w posiadaniu prywatnem. Mamy tego lasu mniej niż np. 
Niemcy (280/, obszaru państwa), Rumuni (270/), Czesi (34/9), Rosja (390%), 
Finlandja (630/,), Szwecja (470/,), Bułgarja (300/9), Norwegja (740/0). Mimo to 
las stanowi bogactwo bezmierne. Fachowcy obliczają masę drzewną w Polsce 
na 1 miljard m3 o przyroście rocznym 30 milj. ma3. Wartość samych lasów 
państwowych oceniają na 2 miljardy zł.  
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Najbardziej lesiste są województwa wschodnie, Polesie i Białowieska 
puszcza oraz Wołyń. Dużo lasów ma też woj. śląskie (33%/9), najmniej: war- 
szawskie (110/,), łódzkie (14%) i poznańskie (17%/, obszaru). 

Las polski ma 24 gatunków drzew. Na piaskach poważnie stoją czerwono- 
pienne sosny, przetykane nieraz dębem, brzozą i leszczyną; na glebie glinia- 
stej rośnie grab lub świerk, czasami osika drząca, jesion lub lipa, pszczół 
ulubienica. Na moczarach widać omszoną brzozę, wierzbę lub olchę. Na wy- 
żynach buk, grab i świerk tworzą lasy jednogatunkowe, a na granicy krainy 
stepowej dąb tworzy dąbrowy. W górach buk i jodła ustępują miejsca świer- 
kowi i brzozie, a te jałowcowi i kosodrzewinie. Las szpilkowy i mieszany 
zajmuje u nas 78:90/, obszaru leśnego, dębina 3*70/,, las liściasty 17:40/,. 

Zna ten nasz las harcerz polski, na wakacyjnych włóczęgach poznaje 
jego piękno i jego tajemnice i tęskni za nim, gdy przyjdzie zwijać obóz, za 
jego czarem i krasą. 

Las dostarcza pierwszorzędnego materjału opałowego (400/,) i drzewa 
użytkowego (600/,) — budulcowego i stolarskiego, Jest ono ważnym artyku- 
łem wywozowym do Niemiec, Anglji, Holandji i Francji; na rynkach świa- 
towych współzawodniczy polskie drzewo nawet z finlandzkiem i norweskiem. 

Ale czy wyręb i niezalesianie wyrębów nie są gospodarką obliczoną na 
krótką metę, za którą następne pokolenia będą pokutować — oto pytanie, 
które każdy kochający Ojczyznę zadawać sobie musi. Czy ten wielki rezer- 
woar bogactwa narodowego wystarczy na całe wieki? 

Narazie od tego bogactwa zależy nasz przemysł drzewny — tartaki i sto- 
larstwo, oraz ciesielstwo. Ilość gatrów, trących drzewo, obliczają u nas na 
2000, a robotników, zajętych w mechanicznym przemyśle drzewnym, na 40.000. 
I ta doniosła sprawa wymaga u nas należytego nastawienia. Niemcy np. biorą 
od nas przeważnie drzewo nieobrobione, aby podnieść swój przemysł tar- 
taczny; wogóle rynki zachodnie zakupują chętniej drzewo w stanie surowym 
lub t. zw. półfabrykaty (kloce, deski, dłużyce — 120/) i okrąglaki lub pa- 
pierówkę (320/, wywozu) zamiast celulozy. 

Dlatego drzewo nasze często do nas wraca z powrotem w postaci mebli 
biurowych i domowych, czy też w postaci papieru, choć przemysł papierni- 
czy polski liczy 235 przedsiębiorstw. 

O wielkości wywozu drzewa świadczą cyfry. W roku 1925 wywieziona 
7 i pół milj. m3, w pierwszem półroczu r. 1926 — 5 milj. m3, co w złotych 
przewyższa o 500/, wartość wywożonego z Polski węgla. 

Wszystkie te cyfry mówią o naszem leśnem bogactwie i tak na nie pa- 
trzyć będzie harcerz i cenić je będzie — jako jeden z darów Bożych na pol- 

skiej, pięknej; ziemi. 
  

NOWOŚ AJ POCZTÓWKI HARCERSKIE 
a Serja złożona z 10 sztuk 1 zł, z przesyłką 1:15 zł; 

5 seryj 4-50 zł, z przesyłką 5— zł, — 10 seryj z przesyłką 8— zł. 

Wysyłkę uskutecznia WŁADYSŁAW WENZEL, Lwów, ul. Długosza, L. 1 
tylko po nadesłaniu należytości. — 20%, na Dom Harcerza we Lwowie.       
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Nasi bracia Hindusi. 

Przed kilkoma tygodniami udało mi się nawiązać bezpośredni kontakt 
z hinduską organizacją skautową „Seva Samiti Boy Scouts Association*. 
Czytelnicy Skauta z zainteresowaniem może przeczytają parę szczegółów z życia 
naszych braci — skautów w Indjach, krainie „dżungli, jogów i okularników*. 

Organizacja wspomniana jest pewnym wielkim odłamem w skautingu na 
terenie Indji. Są inne odłamy po za nią, o czem pomówię kiedyś w Skaucie. 

„Seva Samiti* (organizacja „Seva* t. zn. służba wywiadowcza) w grudniu 
1928 r. obchodziła 10-cio lecie swego istnienia. Przy tej sposobności urzą- 
dzono wielki tydzień w celu propa- 
gandy ruchu skautowego. Organi 
Seva* składa się z wielu ty 

chłopców hinduskich, wyznania mu- 
hamedańskiego. Komenda ich ma sie- 
dzibę w Allahabad (Indje północne). 
Skauci wydają pismo p. t. „Seva* 
w języku hindi i angielskim. Treść 
pisma stanowią opisy życia skauto- 
wego w obozach, sprawozdania, no- 
welki o treści skautowej, tudzież wier- 
sze w tym duchu i t. p. 

Organizacja owa oddaje społe- 
czeństwu swemu duże usługi. Takim Sk ; 3 h : az wne nrri 4 Pr. ZNRRŚER | 
dobrym uczynkiem harcerskim była wy- ara zzerronai arfyarenikzrnza 1 
datna ich pomoc w czasie pielgrzymki waq""" "nn w 
do Kurukszetry z okazji ostatniego nEE 
zaćmienia słońca. Skauci zajęli się ba- „ats ża s raf wi ft fad ate aras 
gażem na stacjach kolejowych, służbą aid 
ratowniczą, wodą i światłem dla piel- a 
grzymów i oprowadzaniem tychże. s fe sf sir ta qr qui nia 5 maa © li gatwi a 
Ż zadania wywiązali się znakomicie, OE ZZS 
zjednywując sobie uznanie władz. 
Ludność odnosiła się do chłopców 
z największem zaufaniem i życzliwością. W pracy swej pomagali sobie sta= 
cjami sygnalizacyjnemi, porozumiewając się w dzień chorągiewkami i helio- 
grafem, a lampami w nocy. 

Co do metod pracy w niczem prawie nie różnią się od nas skauci dale- 
kiego Wschodu. Ubierają się na sposób angielski z wyjątkiem nakrycia głowy, 
które zastępuje narodowy zawój. Obozują, składają próby i t. p. taksamo jak 
my, z tą tylko różnicą, że mogą sobie pozwolić na prawdziwą dżunglę. 

Oto parę obrazów z obozu, jaki miał niedawno miejsce w Kachneo: 
„Kiedy zbliżaliśmy się do obozu opowiada ich lustrator — wiatr przy- 

niósł nam dźwięki muzyki, a następnie oklaski. Po kilku minutach marszu 
w ciemnościach nocy ujrzeliśmy chybocące cienie głów. Skauci tworzyli duży 
czworobok wokół ogniska. Program ogniska był w całej pełni. Cała scena 
napełniała uczuciem zadowolenia, że się żyje i jest się młodym i że można 
całą duszą wziąć udział w zabawie. Były tam śpiewy, monologi, epizody dra- 

Pierwsza strona czasop. „Seva”. 
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matyczne, taniec z mieczem, walki atletyczne i t. d. Program dobrze obmy- ślany. Numer szedł za numerem. Hinduscy chłopcy czynią to z wielką pra. O pół do 9-tej program kończył się. Wszyscy, stojąc i salutując, odmawiali modlitwę na podziękowanie Bogu za a dobrodziejstwa i ku upro- szeniu opieki w czas nocy. W ten sposób kończył się pracowity dzień i spokój zapanowywał nad obozem *... : 
Czytając powyż: zy opis, ma się wrażenie, że je eśmy w naszym obozie, że to wszystko tak jakoś nasze. Nie dziwnego! Czarni, czy biali, żółci, czy brunatni — wszyscy jesteśmy jedną wielką rodziną skautową. Mamy wrażenie, że znalazłszy się w powy ym obozie wśród nocy w dżungli indyjskiej, czu- libyśmy się jak u siebie. Przy ognisku ucięlibyśmy „Zbójnickiego, ażby ws Hindusi oniemieli z podziwu! ; je 

(Szczegóły zaczerpnięte z czasopisma hinduskiego „Se 
OUN Miftre» "wnffiffin 

WIKTOR FRANTZ. szej wagi czy zaii wania posuwa się 
aż do „nadzwyczajnych wydań*. Ponieważ 

izety przeznaczone są dla ogółu, do z. 
kresu ich należy omawianie wsz ystkiego, co 
się dzieje w mieście, kraju i na świecie. 

Czasopisma przeciwnie. Są Ę 
zwykle publikacje o ściśle ogranic 
rze zainteresowań. I tak mamy cz 
artystyczno -literackie, zycza, sportowe, 
naukowe, zawodowe i t. d. O ile zatem 
EA i mają charakter poi salno-popu- 

1 jest 
k En idzie i węż: 

. Z gazety dowie- 
ieć się ee o kich aktualno- 

H niniej: 
wobec licznych, ze wszech stron Gocho dz: 
cych, najczęściej ujemnych sądów o n 
smach harcerskich i wobec wielu, 
aitszych, a często sprzecznych połied 

sobą postulatów, skierowy! anych pod adre- 
sem redakcji. Ma on pr i 
jentować szerokie rze: 

h OS o or, głos zabi ą, albowiem 
ez należytego zdania sobie sprawy z teo- FEWCZNYCH ZA a ściach dnia, od czasopisma chcemy t ak a e pism wog a w wa pewnych ściśle już określonych wi donio dać zdań o ich praktycznej =wa Aóć 3 owla- Nikt nie będzie w Głosie Literackim 

Ś * wieści o ostatni aci Czego mamy żądać od pism harcer- ani w Łocio Pałuki, ekordach skich i o ile tym żądaniom pisma te obec- książki. 7 a nie AYO 2a daj oto ZM jakie sobie |" 3, Co do zadania które spełnia pi s aś odpowiedź na nie » wła- ko. inf i Ę [ Ń AE wła e A nie tylko informowaniem czytel- A Ś nika, ale ta ażaniem i urabi alimy t rminologjęipo- |; A jęcia, któremi będziemy operować. P. At EM mi ct ide a Seakń Pas zeniem świadomości ideowej 
kacje ReBe czaa ka OB zachowaniem spójni organi acyjnej, wresz. I yCZI cie torowaniem drogi nowym prądom i ha- w pewr 1 dawnićbio (l słom. Ta potrójna funkcj a a 

olbrzymie dzia zienniki, 
gazetami i czasopisma 
okresu czasu, w którym się u y 

ne tygodnikami, dwutygodnikami, mie 
ęcznikami, kwartalnikami, a nawet rocz- 

nikami. 
D 

av 
AE niemniej jednak da s 

ystkich publikacjach perjody! 
nych. Przytem pierwsza funkcja będ 
j i w A EE t zw. bezpartyjnych 

> Ras. h R ub niezależnych, or. opismach o cha- iennik jak słusznie powiada rąkterze naukowym; druga mo gazetach po- ) jest zwierciadłem, odbija 
em życie dnia we wszystkich jego prze- A a p: A ah wach. Jego cechą zasadni jest aktual- 

, która w razie wydarzeń szc ególniej- 

nych t 
organach, oraz czasopismach zawodowych, 
organizacyjnych i t. 

naaż 4. Po tych. uwagach ogólnych możemy Lwów Ę przystąpić do pism harcerskich. S 

*) Jan Chetmirski: Jej Królewska Mość Prasa.   
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sopismami, a zatem z natury rzeczy pos i 
i zainteresowań, kt 

e przez to, 
ą tylko inte 

harcerstwa, co Baadaj w najszerszem tego 
słowa znaczeniu pojętym. 

Mają więc one informować o ruchu 
skautowym, być wyrazem i rzecznikiem 
patrywań harcerskich na 0; 
lub pośrednio doty 
tę opinię urabi rzy aszcza przez 
artykuły literackie), mają być wreszcie łąc 
nikiem organizacyjnym i koryfeuszem, toru- 
jącym drogę nowym zdobyczom na terenie 
ideologii, techniki i metodyki skautowej. 
W całości za ają być propagandą harcer- 
stwa na wewnątrz i na zewną trz, niosąc zr! 
zumienie nas: ych" zadań, selów i poczynań. 

5. Z żał ję roz- 
prawi 
glądem, 

e to i w piśmie 
rcerskiem powinno być podobnie. Uniwer- 

znaczy tyle, 
co GHELGŃ ZI Nawet tak wielkim ach 

owym jak dzienniki, które rozpo- 

ją specjalistami w każdym niemal 
d trudno us rzec się błędów i lapsus 
calami zdobi a to drukowane 
szpalty. Co jednak uchodzi gazecie, tego nie 
mo żna przebaczyć innym pismom. Gazetę 

jta się przy kawie i do poduszki 
tając aktualja bez s 
żeli jednak sięgam po 
to już w niem szukam pewr 

i . Osobiś 
zbyt różnorodnej treści pis ma Rałcerski. ego, 
ato z tego powodu, że zatraca się wówc: 

wł: wą fizjognomię. r 
się na dawki, które nieinte 
zeczami opu 

zaś będą za nikłe, 
trzebnie miejsce, „E ą 
| „Nie pochwalam więc taki 

Y dy amator 
Z cala pewnoś prenumeruje jakieś pi 
fachowe i te szczupłe wiadomości, 
Skaut poda, są mu naprawdę „do chrzanu* 
Zupełnie jednak na miejscu byłoby tam opra- 
cowanie sprawności radjowej. 

Rozumiecie, o co idzie? W piśmie li- 
terackiem o literaturze, w sportowem o spo! 
cie, w harcerskiem o harcerstwie, nigdy ina- 
czej. Idzie o odpowiednią rzecz na odpo- 
wiedniem miejscu 

6. Mogłoby się na oko zdawać, że ten 
postulat dopuszczenia na łamy naszych pism 
tylko spraw skautowych kłóci się z postu- 
latem czytelników, którzy pragną (mów 
krótko): aby pismo było interes 
jące. Musimy sobie zdać sprawę, 

ISA z zajęciem $ 
k o sznóie drugi nazwie go AEC 
a pełnem zainteresowaniem 5 
zestawienie rekordów sportowych. Zainte - 
resowania wś y są zb) 
rodne, aby można wszystkim dogodz: 
norodna treść zawsze będzie 
szczupłą „| 
więc 

z epa Wielókróiaści, a chyba 
nie pomylę mówiąc, że dla harcerek 
i harcerzy będą nią tylko a awy skautowe 
tak, jak je omówiono w $ 4 tego artykułu. 

Odpowiedziawszy na pytanie, czego 
ądać od pism harcerskich, przecho- 

y zkolei do przeglądu pism. Posiadamy 
ich obecnie w Polsce cztery: 

Haremistrz miesięcznik starszyzny 
harcerskiej. 

Skaut czasopismo pol. LE R 
Harcerz — tygodnik młod 
Skaut Słow: iański L' organe de r A 0- 

5 Guides Slaves. 
ie uwzględniam tutaj „Na Tropie 

bo chociaż jest pismem wydawanem pr 
Z. O. śląskiego i redagowanem przez 

Alnie mieni się „pismem młodz 
a więc tem samem inną mi 

idzie mi o aktualny stan rze- 
sięgnę tylko do ostatnich roczników 

*Spomnianych pism ytelnik rozu- 
ąc, że charakterystyka w kilku słowach 

(do których zmuszony jestem ograniczyć się), 
nastręcza wielkie trudności weźmie mi 
za złe, jeżeli przegląd w SAdAIE zbyt ogól- 
nikowo i pobieżnie. 

Haremistrz zadaniu swemu odpowie- 
Jest pismem poważnem i starannie 

iedakowaGóm: frzyma się ściśle ram har- 

cerskich, a jeśli sięga poza nie, to najwyżej 
jiedzin pokrewnych np. „Alkoholizm 

i tytoniarstwo*. 
Skaut artyk. „niehacerrskich'* 

ca 8%,. Skromny zewnętrznie, 
i czasowo niedomaga pod ki 
dem. Zaznaczaj 

dróg nowym my 
słaby i niew. 

10, artykułów 
nieharcerskich. Pod wzeladeń zewnęt! 
objętościowym i informacyjnym, stoi 
od Skauta. Natomiast w artykułach 
logji, techniki i metodyki naogół „przeżuwa* 
stare rzeczy. 

ą organi- 
zatyinego jest bara zni „. Nie mogą 

sobie pretensji do nazwy „rzecz-  



SKAU T 

ników* harcerek i harcerzy. Również oddzi 
ływania na opinję młodzieży prawie, że nie 
widać 

9. Osobne miejsce należy poświęcić 
organowi Biura Skautów Słowia ich „Skaut 
Słowiański*. Redagowany w kilku językach, 
jest bodaj jedynem tego rodzaju wydaw- 
nictwem skautowem. Znamy publikacje dwu- 

jęczne (Jamborre), gdzie treść angielskiej 
połowy pisma odpowiada francusk ZA 
my też utrakwistyczne pisma np. „Haszo0- 
mer* hebrajsko-polski, „Seva* hindi- 
angiel. Artykuły w różnych kach dru- 
kują dziś perjodyczne publikacje naukowe 
wychodzące w krajach, których język ro- 

my nie należy do potentatów lingwistycz- 
ak francuski, angielski niemiecki. 

y to dlatego, aby pewne zdoby 
naukowe uprzystępnić tym, którzy rodz 
mego języka autora nie znają. 

kierowano w poliglotyźmie 
auta Słowiańskiegoć, tr rozumieć. 

istorji sławii — pi- 
Z. H. P. po 

sku, cui bono? Również trudno zi 
łumaczyć, dlaczego artykuł o współp: 

cownictwie słow. ic! anizacyj skauto- 
wych jest pisany sku, a o AU 
tingu w ruchu antialkoholowym po angiel- 
sku, o tem zaś, jak powstało biuro s ó 
słowiańskich, po polsku! 

Pi nać jednak należy, że mimo tych 
usterek i niedociągnięć, mimo nierównego 
poziomu artykułów spełnia swoje zadanie, 
jako widomy wyraz zbliżenia się bratnich 
organizacyj. 

' 10. jeżeli jednak idzie o propagandę, 
to żadne z tych wydawnictw nie sprostało 
zadaniu ani w setnej części, nie mó już 
zupełnie o propagandzie zewnętrznej, tylko 
wewnętrzno -organizacyjnej. Można 

dzieć, że pisma nasze 
zaledwie członków 

a z tych co najwyżej znowu tylko 
'/ je prenumeruje. W tem miejscu zaha- 
czamy o Achillesową piętę pr wogóle, 
czyli o t. zw. problem finansow. 

ze naogół 
ji. Niedomagań 

szystkie one dadzą się spr 
yi pieniężnych. Punkt 

w tem, że personal redakcyjny 
eowo*, co znaczy w języku mniej 

m: „po amatc u. Wchodzi się 
w „błędne koło: Abonentów byłoby 

żo, gdyby pismo było bardziej zajmujące 
(to znaczy efektowniejsze: du 

nowelek i t. d.), a pismo może się stać ta 
kiem dopiero wtedy, gdy będzie mieć dużo 
abonentów. k z tego wybrnąć? Widzę 
trzy możliwc 

a) Subwencja, któraby forsowała pism 
dotąd, dopókiby się nie zaczęło opłacać. 
Rzecz kosztowna i problematyczna. 

b) Przymus ściągania prenumeraty tak 
jak pogłównego. — Środek przykry i ryzy- 
kowny, zwłaszcza w braku egzekutywy 

c) Kooperacja, w której każdy prenu- 
merator byłby zarazem właścicielem pisma 
jego akcjonarjuszem. Pomysł na na: 
terenie nowy, ale trudny do przeprowa- 
dzenia. 

Nie chcę tu rozw 
pewne sprawy np. i 
rozwiązanie problemu finan 
Ę ę o szersze omówienie. 
jednak na kolanie załatwiona być nie może. 

11. Chc ri yć jeszcze stosunek 
pism harcerskich do siebie. Nie jesti 
lutnie za dużo jak na na 
też i nie zamało jak na nasze 
nowią one dwie grupy: lwov 

sk i reprezentuje 
w piękną i żywą tradycję. 
zawisły od wła c! a 
zostałe pisma, zgromadz przy Głównych 
kwaterach i ictwie. wymiany 
pism łączności między grupami niema. 
Były tendencje zdążają 
te spaliły na panewce. 
nak na pr: ł 
która już dzisiaj nieco si 

J 2 rozróżniamy 

e yznę, młodzi 
tem i pisma nas powinny zaspokaja 
trzeby tych trzech grup. Doros 
(nie rozumiem pod tem wilczą 
młodszych harcerzy) nie posiada dz 
nego pisma, młodzież aż dwa. Uwa 
rozwój „Harcer ini 
dziej po tej linji. „Harcerz* 
dla młodszyc aut* 
„Haremi 
sadniam 

wać, mus. 
ajłatwiej y 

pismu mającemu nie tylko bliski kontakt, ale 
nawet jednych współpracowników z pismem 
instruktorskiem. Młodzież Ś jak pod- 

la Baden-Powell — win 
ywać, stąd pewna ni ć 

ników kierujących organizacją — je 
cii a Skaula, jest cechą dla pis 

szej młodzieży bardzo pożądaną. 

12. Na tych uwagach kończymy ten 
krótki przegląd. Nie poruszamy tu ani hi- 
storji prasy harcerskiej, ani jej organizaci 

ski tutaj wysnute nie są atoli sformu- 
łowane ad hoc, przeciwnie są owocem dłu- 
gich rozważań i można je łatwo rozwinąć 
i szerzej uzas ić. 

  

ldę przez śnieżne zaspy i brnę w nich po kolana — dziwaczny i głęboki za sobą znaż 

e śład. Przedemną zimna, pusta bieleje dal nieznana, a zamną wtasnych tropów wije się 

siny gad. 
Dokoła, kędy spojrzę: pustynia lśni się śnieżna i kolorami w słońcu się iskr. 

tód; hen pod błękitem przestrzeń rozciąga się bezbi a, a po jej białym szlaku wlecz 

się wiatr i chłód. 
Brnę ciężko w śnieżnym puchu, zmarznięte wlokąc nogi i pyłam się sam siebie: ga 

tak i zaczem gnasz? Oglądam się wokoło : nie widzę kresu drogi, tylko mnie mróz siarce. 

złośliwie szczypie w twarz... 
* 

Kiedy w zimie siądziesz obok ciepłego pieca i weźmiesz do ręki „Ks 
wiedzy leśnej* — albo na wieczorynce usłyszysz takie „śmieszne* słówko 
jak puszczaństwo, uśmiech wesołego politowania okrasza twoje usta. 

Wzdychać do puszczy, gdy się może windą jechać na trzynaste piętro; 
łykać swąd dymu z ogniska, mogąc ać się koło kaloryferu, iść na samotną 
włóczęgę po lesie, zamiast tańczyć charlestona przy jazz-bandzie; to są rze- 
czy nie do pojęcia dla „nowoczesnego* człowieka. 

Są ludzie, którzy sądzą, że człowiek współc esny, oderwany od cywili- 
zacji i pozbawiony wszelkich jej urządzeń, zginąłby bez ratunku. Ludzie ci 
apominają, że w mrokach zamierzchłej przeszłości człowiek żył w puszczy 

jak dzikie zwierzę, nie znając nawet ognia, przy którym mógłby się ogrzać 
i przyrządzić pożywienie. Zapominają, że choć czasy się zmieniły i od antro- 
poida do „móla książkowego*, odkrywającego żmudnym rachunkiem planety 
w wszechświecie, przeszło wprawdzie dużo wieków kultury i coraz większego 
rozwoju techniki, ale natura człowieka nie zmieniła się i zachowała swoją 
odporność, która w pomroce dziejów umożliwiła pr pomocy rozumu opa- 
nować człowiekowi Świat. 

Człowiek dzisiejszy ogładził się, wydelikatniał i wyszlachetniał, skoro 
jednak warunki się zmienią i musi wrócić do stanu dzikości, uśpiony instynkt 

rwotnego człowieka budzi się w nim z powrotem.  



Robinson Kruzoe to nie tylko wymysł pisarza Daniela de Foś, ale wypadek autentyczny. Mowgli nie jest tylko fantazją Kiplinga. Zdarzają się w Indjach wypadki, że wilki wychowują porzucone niemowlęta ludzkie. Znane są także wypadki zupełnego zdziczenia człowieka i to tak mężczyzn jak ko- biet; nadzy, obrośnięci włosem, o wzroku d kim a ruchach zwinnych żyli zwierzęcem życiem wśród lasów i gór, żywiąc się surowem mięsem, albo jak ta dziewczyna schwytana w Szampanii przez hr. d'Epinay (B. Szarlit. Nao- koła świata Nr. 3) fowionemi w bagniskach żabami i rybami. sądzicie chyba jednak, że celem „puszczaństwa* jest zdziczenie i że jkłady przytoczone dla zilustrowania odporności ludzkiej natury mają chęcić do życia leśnego. 
O celach życia leśnego mówiłem tamtego roku (Skaut Nr. 3—4). Tutaj chcę zwrócić uwagę na pewne niezrozumienie, z jakiem się teorje nasze spo- tykają. Zbyt często to się zdarza, aby cierpkie słowa nie cisnęły się na usta. Między „leśnym człowiekiem* a „człowiekiem z lasu" jest jednak wielka róż- nica i jakżesz często właśnie człowiek jadący autem na dancing okazuje 

właśnie człowiekiem z lasu t. zn. ni 
wychowanym gburem, nędzarzem b. 
taktu i ogłady towarzyskiej. Bo słus 
nie powiada Hugo Kołłątaj, że: „prav 
dziwą nędzą człowieka jest nie mieć 
dobrego wychowania*. 

Przeciwnie „człowiek leś. y*. Jego 
obejście jest swobodne i grzeczne. Umie 
on cenić obcą godność tak, jaki swoją. 
Nie przywiązuje się do zdobyczy cywi- 
lizacji, ale umie ich używać. Poznając 
życie, zapoznaje si r. ludzką, 
uczy się ją cenić szanować. Poza- 
tem, ponieważ przykładał rękę do wielu 
rzeczy, gotów wziąć się do każdej jaka się nadarzy. Polega jedynie na własnych siłach i to nie tylko fizycznych, ale także um owych i moralnych. Bo jak już raz powiedziałem, „leśny człowiek* musi łączyć w sobie omszałe doświadczenie „leśnego dziadka* 

LAS W OKIŚCI ŚNIEŻNEJ, 

z fujarkową prostotą „głupiego Maciusia 
Dlatego ci, co s że dla nabycia „wiedzy leśnej” nie trzeba się uczyć, tylko uciekać na lasy, góry i rzeki, mylą się bardzo. Ze wszystkich zdoby- czy cywilizacyjnych nauka jest największem dobrodziejstwem. Tego, co umiesz, żadna przemoc odebrać ci nie może, chyba tylko z życiem. Dlatego zapa- miętaj sobie słowa poety: 

„Chcesz być czemś w życiu, to się ucz, 
aby nie zginąć w tłumie. 

Nauka to potęgi klucz, 
w tem moc, kto więcej umie*. 

Pamiętaj atoli, że to „nie zginąć* — nie znaczy jeszcze koniecznie odrazu Jeżeli z taką myślą przystępujesz do nauki, to niech cię przykład biedaczyny z Assyżu nawróci z błędnej drogi. Ale pokora twoja niech nie będzie obłudą, bo jakżesz prawdziwie powiada św. Franciszek Salezjusz : 

„Często mówimy, że jesteśmy niczem, żeśmy nędzą samą i śmieciami, ale bardzo by nam było przykro, gdyby kto temu uwierzył i za takich nas przed światem ogłosił. Często się też usuwamy i ukrywamy, ale na to, aby nas szukano i na ostatniem miejscu siadujemy, ale na to, aby nas na pierw- sze wezwano*, 
I o jednem jeszcze pamiętajcie dobrze. Powiedziano kiedyś: „Na wszystke wystarczy dzień czasu, gdy jednocześnie będziemy się zajmowali jedną D lecz i roku będzie mało, gdy zechcemy dwie rzec: ży robić jednocześnie*. 

Chrystus 

Z WŁÓCZĘGI LETNIEJ. 

„Pędź, pędź czwórko...* 

(Dokończenie). 

Wejść?! Łatwo rzec, gorzej z wy- 
konaniem. Nie pomoże nawet Żubr, 
który ma ponoś większy rozum od bo- 
cianiego, gdy mapa przedstawia to, 
czego nie ma lub odwrotnie. 

Po godzinie wędrówki byliśmy 
in partibus infidelium. Pobudzony nad- 
chodzącą burzą każdy rwie się do 
marszu, a tu nie wiedzieć, którędy iść. 

Żubr oczywiście począł torować 
sobie drogę „na przełaj*, nie słucha- 
jąc rad Bociana. Zresztą słusznie. 
Sprawa przesądzona. Tak czy tak, 
drogi nie ma, a błoto jest, więc Bocian 
wszędzie będzie mógł zażyć przyjem- 
ności brodzenia. Wprawdzie inne za- 
chcianki miała Gadzina, jednak „siła 
wyższa” kazała iść szlakiem udepta- 
nym przez „czarnego przodownika*. 

Taką nieokreśloną drogę mie- 
liśmy aż do zmroku, kiedy to udało 
nam się natrafić na „szosę* (wojenną, 
nieuczęszczaną). — Teraz Oczywiście 
miał przewagę Bocian dzięki długim 
nogom. 

Przeczytaj: Cz. Oraczewski: Jak się uczyć. — Tomasza a Kempis: O naśladowaniu 

Wybiwszy się naprzód, szedł parę 
kroków przed innymi. — Doszedł nas 
radosny klekot. 

Po dwakroć zaszczekał Wilczur: 
Au! Au! Co się stało? 
Kle! Kle! Kle! Jest „koziczka* 

— Dawać ją tu żywą lub nie 
byle prędzej! 

Głośny grzechot gadziny oznaj- 
miał, iż przyśpieszyła kroku, chcąc 
dopędzić Żub. 

Wnet też znaleźliśmy „krótko- 
wzrocznego* zamiłowaniem prz 
patrującego się konewkom na mle 
w szałasie hucuła. 

Wydelegowany z racji umiejętno- 
ści szczekania „po tutejszemu*, oraz 
posiadania wspólnej kasy Wilczur, 
poczynił natychmiast kolosalne zamó- 
wienia na dostawę masła, sera i mleka. 

Skończyło się niestety tylko n 
dwu litrach „kwaśnego*, co, jak cała 
postać „Żarłocznego* okazywała, było 
absolutnie za mało. Szybko, jak zwykłe 
w górach, zapadała ciemność, to też 
troska o zdobycie dachu nad głowa 
pognała nas dalej. 

Szliśmy systemem „pomiędzy 
deszcz*. Metoda ta wypróbowana 
w marszu — znalazła szerokie zasto- 
sowanie w nocy podczas spania,  



pseudo — dach bowiem w domku 
myśliwskim przeciekał wierutnie. 

Ranek pogodny, więc idziemy na 
Doboszankę, najdzikszy szczyt Gor- 
gan. Postanowione. — Źrobione. Krót- 
kie poszukiwania za Ścieżką i natra- 
fiamy na t. zw. „ferstak*, którym do- 
chodzimy na połoninę „Pod Dobo- 
szanką*. Odpoczynek i „penetrowanie* 
za wodą. 

— przedzieranie się 
niespotykanej gęstości kosówkę. 

2 nasz towarzy 
zoczyć ścieżkę i szczekaniem sprowa- 
dził nas na nią. 

Wydaje się, że już bez przeszkód 
zdobędziemy szczyt, zwłaszcza, że ma- 
my tylko jedną godzinę „z ogónkiem* 
do celu, a tu deszcz znowu leje jak 
z cebrą. 

Sadowimy się pod krzakiem ko- 
sodrzewiny i choć: „Wszystkim się 
zdawało*, że tam sucho było, jednak 
dalej lało 

Takie j życie. Nic nie pomoże. 
ekać. Nudno było, więc 

udajemy, że można się pocieszyć w ta- 
kich chwilach choćby miksturą, która 
w sach przedhistorycznych* cze- 
koladą była. 

Pioruny! ? 
A to Wola Boża — nie boimy się? 

(Tylko krótkowzroczny dla pewności 
odrzucił swoje oczy, ponieważ były 
w metalowej oprawie. Dodać należy, 
iż tak skrzętnie je ukrył przed pioru- 
nami, sam ich potem nie mógł 

aleźć). 

Sprowokowane przez cztery po- 
jrzanej kondycji indywidua jeszcze 

w. czasie deszczu okazało się sło- 
ko, aby wkrótce zapanować nie- 

podzielnie nad światem. 

Ot! Byliśmy na szczycie! 
Podziwialiśmy ładne widoki, a te- 

raz — wyciągniętym galopem zdążamy 

do ukrytych w domku myśliwskim 
rzeczy. 

Czy nie zaszybko ucieka życie? 
moglibyśmy sobie dzisiaj zadać takie 
pytanie. Rzeczywiście! Szmat drogi dzi- 
siaj „zmachaliśmy*, Każda chrząstka 
żubrzego ogona mówiła o tem zmę- 
czonym wyglądem. 

Czy na dziś koniec? 
Gdzie tam! Myci pakowanie 

mkniemy już po oślizłych palach 
wojennej drogi, z biegiem rzeki, 

Ciemność nastawała nieprzenik- 
niona, kiedy to doszliśmy do poło- 
niny, na której wedle zapewnień 
„Krótkowzrocznego* miały być koliby 
(pamiętał z poprzednich wędrówek). 

Już, już chcieliśmy posądzić B. 
ciana o równoczesną p 
wzroczno krótką pamięć, gdy na- 
tknęliśmy się na szukany skarb. 

Na prawdziwej kuchni gotujemy 
to, co miało być wieczerzą i kłac 
się na wąskiej pryczy do snu pr 
rzekłszy — z braku miejsca „raz głową, 
raz ogonem*, jak śledzie w beczce. 

Niczem była obawa przed duchem 
wielkiego bandyty, (który na tej samej 
połoninie rok temu osaczony przez 
policję wyniósł się na drugi świat), 
choć wdarliśmy się w jego władztwo. 

Noc była, jak to jednogłośnie 
erdziliśmy, za krótka. 

ż ić?! ż ca 
no | — Jedyna odpowiedź, a rów- 
śnie decydująca —- ubrać się 

i wlec się dalej. 
Rażźnym krokiem, mimo deszczu 

i gęstej mgły, posuwamy się naprzód. 
Droga, idąca stromo do góry, jest pra- 
wie nie do przebycia. jeden krok 
wprzód, a dwa razy tyle drogi wtył, 
oto wynik naszego trudu. 

Urozmaiceniem marszu były ciągłe 
nawoływania się wędrującej menażerji. 

Co chwila znikał ktoś w mrokach 
mgły i grzechotem 'cży klekotem da- 
wał znać o sobie. 

Ten, kto na końcu szedł, zje- 
chawszy nagle wtył, wzywał ratunku; 
ten, kto przodem: znachodził się nagle 
samotnym, gdyż pozostali „podcięci* 
przez drugiego ginęli w dole. 

Szczęściem w nieszczęściu było, 
gdy cała czwórka zjeżdżała, bo przy- 
najmniej razem. Pół biedy było z mar- 
szem pod górę, gdyż przewodnikiem 
była grań. Co jednak było robić, gdy 
dostaliśmy się na połoninę prawie zu- 
pełnie płaską. Teraz w którym kie- 
runku iść? W kolibie, jaka nam nagle 
wyrosła „przed nosem*, dowiedzie- 
liśmy się, którędy do Jarmułcza. 

Była to droga nawet bardzo 
łatwa — tylko, że trudno było ją 
wśród mgły odnaleźć. Troszkę na 
lewo, potem na wprost, a potem... 
„Szosą* — przechodzącą podnóżem 
„Czarnohorza* dotrzeć można do celu. 
Błogosławiąc huculaka za tak 
i cenne informacje, rusza Menażerja 
dalej. Byłby ostatni etap drogi „zro- 
biony* bez przeszkód, gdyby nie... bez- 
względne żądanie żołądków. Zwłasz- 
cza Gadzina w całej swej okazałości 
zamieniła się w zgłodniały narząd tra- 
wienia. 

Nasz praszczur Baden Powell 
z listka pachnącego piwem moc rze- 
czy dowiedział się o nieprzyjacielu. 

A my — czy gorsi? 
Po stwierdzeniu, iż tą drogą prze- 

ciągają czasem owce (Ślady... jednak 
nie nóg), dostaliśmy się do pełnej 
beczki żętycy w pobliskiej kolibie. 

Przy tej sposobności udało nam 
się podpatrzyć sposób fabrykacji bryn- 
dzy owczej (recepta: mleko krowie, 
a może być i owcze, lecz nie ko- 
niecznie...). 

ll TI il ill M Jil l 

Zaczyna się wypogadzać, gdy do- 
chodzimy do Jaremcza. 

Próba wytrzymałości kieszeni - 
w restauracji nad wodospadem, kasa 
osobowa, dwa tunele gubią się w mgle 
wspomnień. Wreszcie „swoich* oŚn 
kilometrów znaną drogą od stacji do 
obozu to już zakończenie wyprawy. 
To ostatnie było najmniej zajmujące 
zwłaszcza, iż droga była ostro-kamie- 
nista, czego nie znosiły nasze nadwe- 
rężone buty. (Wilczur nawet zupełnie 
zgubił podeszwę, kalecząc sobie bos 

nogę). 
Po powrocie słuchamy relacji 

o zmianach zaszłych w czasie naszej 
nieobecności w obozie. 

Argonauta (Z. J.) 

r b$ 
My... 

My, harcerze kresowego grodu 

przez krew szliśmy i przez trupów wały 

i nie mielim młodości za młodu, 

w bojach trawiąc chłopięctwa wiek cały. 

My, harcerze grodu kresowego — 

utoczylim z żył swoich krwi żywej 

i pragniemy dziś tylko jednego: 

Polski wielkiej, mocarnej, szczęśliwej. 

Roman Petelenz- Łukasiewicz. 

ilin ill M fin Il ili 

Harcerze, pijcie HERBATĘ RIEDLA! 
Lwów, ul. Rutowskiego 3. — Filja: Gródecka 74. 
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KĄCIK 

ZLOTOWY. 

rw 

P. W. K. 

Termin naszego Zlotu zbiega się z Pow- zechną Wy awą Krajową, która trwać bę- € przez 6 miesięcy. Dzięki temu be- dziemy mogli zę a co ważnie zapoz ć k nale zować tak wielkie Pm 
e w listopadzie 1927 teren wy- 

tawiał gołe, awia pole. 
strzeń tych 600.000 m 2 zabudo- ana, skanalizowana, zelektryzowana sta: wi oddzielne miasteczko czterokrotnie ksz a h „Targów W chodnich*. 

worzenie wystawy nas 
trudności tak n. 

j Do usunię pierwszych Breyczynić WE gruntów potrzebnych na Wy- 
że przed kilku laty 

denta m. Poznania p. Rat; £ rudno- ści finansowe były tem większe, że kierow- nictwo Wystawy postanowiło oprzeć się na własnych siłach i ofiarach społeczeństwa, 
a nie kołatać do rbu Pańs 

_ Dopiero w I 1928 Rząd 
a obecnie dokłada do wk nia szeregu budynków, które po wys zostaną oddane Uniwersytetowi Poznań- skiemu. 

Budżet wysta 
i pEztczyni 

a ki Kana miasi 
nan, emigracja (25.000 dol.) a obecnie też rolnictwo. 

I m Sko- 

Ę 4 wz 
nań i tak przodował inny naszym miasto 

reg ulic wyasfaltowano, tramwaje, straż 
arna i t. d. zostały przygotowane do 
możonego ruchu. Nawet Dworzec kole- 

jowy pr Dudowuje się, by odpowiedział 
celom wystaw 

ak stwierdził dyrektor P. W, 
Wystaw: spełni swe ze 

e nicy, To też rozwija się szeroka propaganda, 
afisze, filmy, nalepki, radjo j 

snę to chyba będą krzyczeć: Zrob 
powszechną polską krajową wystawę. 

Aby nie dopuścić do dr zny (ważne dla drużynowych) kierownictwo przygoto- wije zcentralizowanie aprow i, by móc regulować ceny. Pró: tego'wzniesiono no- Wo hotel na 600 sób, res urację na 15.000, oraz przygotowuje się 25.000 kwater (na każdy dzień). 
W czasie Wwy odbędzi 

dzy 
Kół śpiewaczych. 29 czerwca 30 1 lipca Zlot sokoli. 23 lipca Zlot harcerski. 

Nasz Zlot. 
Zgłoszenia iż a na Zlot do Pozna- nia winny być nadesłane k-dom chorągwi do 1 kwietnia. 
Zgłoszenia do zawodów i konkursów, oraz opłatę zlotową w w ysokości 2 zł od uczestnika, nal wnieść do Głów nej Kwa- tery do 1 maja. 

Każda drna musi umieć następujące pieśni, by móc w: o Ay ogól- nym (np. przy Ę : 1. Bogu Rodzica. 2 AE . Boże 
5. Kiedy ranne 

szystko co nas Już 
. Kochasz ty dom. 12. SE całego świata. w sti ze. 

Referentem Jamborre (dżembori) w G. Ę 
ał dh. "Tomasz Pisko: 

O3óbAEGO referenta. W 

związanemi z wyjazc z 
komendant chor i dh. Wąsowicz, a więc 

y mi ieję, że jędą one. pi prowadzone tak sprawnie, jak 
inne przedsi ęwzięcia K. C| 
zlotowy posiada tylko hufiec lwowski. 
ferentem jest ph. Czarnik. 

Koszt utrzymania na Jambo wyniesie 3 sh dziennie, Ponieważ zlot trwa od 30-go lipca do 14 SIELDNIG) a więc 16 dni A nie to „48 sh 2 Lt ł 

— It kl. 0s0- 
bowy Lwów-Pozna 

Angielskie tow ystwa kolejowe udzie- lają skautom zniżek: a) do 16 lat połowa pojedynczej normalnej opłaty tam i z pow- 
rotem; b) od 16—18 lat normalna pojedyn- cza opłata za jazdę tam i z powrotem ; c) dorośli korzystają ze zniżki, jak pod b), jeśli mają pod opieka przynajmniej 10 chłop- ców. 

czelnictwo Z. : z 
cerzy z 13 Wileńskiej za uratowanie tor 
cych w jeziorze Gawas koło Ignalina, w cza- 
sie ubiegłego lata. 

— Druh Jerzy Jeliński, który objechałsa- 
mochodem kulę ziemską, przygotowuje obec- 
nie do druku przy pomocy nanego autora 
powieści podróżniczych Wł. U: mińskiego opis 
swoich przygód. 

Chorągiew lwowska. 

W niedzielę 3 lutego b. r. odbył się 
w salach Strzelnicy miejskiej: „Wieczorek 

a s / staraniem drużyny Jam- 
przyniosi rzeszł 

500 zł dóbtódu. Ay w całości p 
czono na wyjazd do Birkenhead. 

Harcerze-medycy stanęli do pracy 
ochotnie w Tow. Ratunkowem, gd mrozy 
gromadziły tam tłumy ludzi z odmir: onemi 

na, rękoma i t. d. Ich dobry uczynek 
uguje na pochwałę. 

Pro: Pa 

wą dzia- 

. W este- 
ą ę harcerki 

y w chwilach: Saw od pracy 
ać lub wypożycz 

gozbiór lic obecnie około 
a tomów, a Ua: z niego 

W ri 
agu 109 dni wydawni 
czytelników, wypożyczaj 

Chorągiew poznańska. 
— W Poznaniu powstała nowa dr żyna 

harcerska pod nazwą I. Lotniczej Drużyny 
harcerskiej im. Henryka Da browskiego. Jest 
to pierwsza drużyna harcerska, poświęca- 

się całkowicie lotnictwu i szerzeniu pro- 
indy lotnictwa wśród młodzie. 

— 8 i 9 grudnia z. r. obchodzi 
drużyna harc. im. Bol. Chrobrego 15-to lecie 

go istnienia. Uri tość połączono z 
stawą, którą zwiedzali harcerze 
sympatycy. 

Chorągiew śląska. 

W nied ielę dnia 13 stycznia w So- 
snowcu, odbył się Zjazd Sta ny Cho- 
rągwi ow Dąbrow: kiego pod przew. 

ja kiego. — Wygłosili referaty : 
ki — Łękawa „Harc, jego po- 

i dh. Szkowski, 
„GW i zabawyć, Wi Mares; i 
Zas €powych* i ke 

j czy 
ks. kup g ski, 
pow. będziń p. Boka: Or 

ele w osob th komendy chor. 

Wieści ze środowisk. 
Opisy opłatków i choinek nadesłane 

nam z liczn a: y 
szeni Z e 

za harcerska hodowla piecza- 
ałożona p! ar 

to nowa gałą emysłu, do- 
w Polsce nieznan pieczarkarni 

ającej 10 m2 pow hni, od czer 
wyprodukowano 60 kg pieczarek. Dobre 
dło zarobku! 

Opypy wje 

Od Redakcji. 
Dnia 5 lutego b. r. odbył się w kościele 

św. Anny we Lwowie ślub dha sekr. Z. O. 
Wacława Muszyńskiego z p. Stanisławą Ko- 
złowską. Młodej pa! składamy tą dr 

najserdeczniejsze życzenia. 

Biały Miś. Trudno, do uchwał Akade- 
mi trzeba się zastosować. W ka: dym razie 
niech się druh ipozna jeszcze z fonetyką. 
Pozna dh. wtedy, że mię y druhem a druch 
ną jest w wymowie taka różnice jak między 
hartem a chartem. O artykuł prosimy. 

Rączy Jeleń. O opis miasta i fotografje, 
względnie rysunki prosimy. 

ccc 

Z powodów od redakcji niezależnych 
wynik konkursu literackiego ogłosimy w 
stępnym numerze. 

Nz,  



  

  

  

  

  

NAJPIĘKNIEJSZE, NOWE WYDAWNICTWA 
DLA MŁODZIEŻY: 

. SIEMIRADZKI: O czem mówią kamienie. Zarys pa- 

leontologji z atlasem |. 3 . brosz. 540, kart. 

. A. OSSENDOWSKI: Pod polską ndóti: Powieść 

historyczna z XVII wieku. Ilustr.' : ż ; 6:20 zi 7:80 

. BURDECKI: Podróże międzyplanetarne. Zarys po- , 

pularno-naukowy. llustr. : ; 350 ; 4:80 

. VERNE: Wyprawa w głąb Afryki. Powieść, sty. 6:80 8:40 
. M. DĄBROWA: Telewizor Orkisza. Powieść. Ilustr. 6:50 2 8:— 

.A. OSSENDOWSKI: Wańko z Lisowa. Powieść 

z XII w. Ilustrowana. . 5 8:80 ż 10:40 

. VERNE: Tajemniczy gród w Gustckh Powieść. [lustr. ż b M 8*- 

. BURDECKI: Budowa wszechświata. Zarys astro- 

nomii. Ilustrowane ; ę Ę : s ; z 5:20 6:80 

Nowe tomy Bibijoteki Iskierek: 

"p ROGOSZÓWNA:: Dziecinny dwór. Powieść. llustr. brosz. 480, kart. 

W. HABERKANTOWNA : Smietnik. Opow. przyrod. . 3 2— ż 

F. A. OSSENDOWSKI: Życie i przygody małpki. s ; 6:20 A 

NAKŁAD: 

S. A. Książnica-Atlas T. N. 5. W. 
LWÓW, Czarnieckiego 12 — WARSZAWA, Nowy Świat 59. 

:: ŻĄDAĆ WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH ! ::                 
  
  

„SKAUT* wychodzi 15 Z. smiesiąca. =====<<=—= 
Redakcja i Administracja we Lwowie, ulica Długosza, L. 1, part. — Godziny urzędowe 

Redakcji i Administracji codziennie od 19—20 z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 
    
  

Prenumerata: roczna (10 numerów) 3:50 zł, półroczna (5 numerów) 1*80 zł, kwartalna 
(3 numera) 110 zł, numer pojedyńczy 40 gr. Zagranicą rocznie 50 centów amerykańskich. 
Zobowiązania prenumeratorów ustają z chwilą pisemnego odwołania prenumeraty. Warunki 
kolportarzu „SKAUTA* podajemy na żądanie. Ceny ogłoszeń: 1 str. 100 zł, ee str. 55 zł, 
ćwierć strony 30 zł, ósma część str. 16 zł, 1/45 część str. 10 zł. — Nr. Konta P. K. O. 152:818. 

Ww YDAWCA: Zar ząd Oddziału Lwowskiego Związku Harcerstwa Polskiego. — Redaktor 
naczelny i odp.: WŁADYSŁAW KUCHARSKI. — Sekretarz redakcji: WIKTOR FRANTZ. 

Kierownik administracji: Władysław Wenzel. 

  

Z drukarni Karola Doroszyńskiego — Lwów, ul. Ossolińskich 15. Telefon Nr. 46—35. 

t archiwum 
=| harcerskie.pl  


